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/ a j, fiłiiefazowu M^io-zfenir 
od centimetra kwadratowego 
3 ct. w rubryce nadesłane (5 ct 
Przesyłki pieniężne i wszel­
kie listy adresować: Admi­
nistracja „Gazety Stryjtskiej* 

w Stryju.
Rękopisów nie zwraca się.

Nowy Rok 1894. polskiej. Materyalizm i chęć używania 
wszelkich rozkoszy tego świata, ostu- 

| dziły szlachetne popędy serc polskich—

Wstępujemy w próg nowego roku. 
który niewiadomo, co nam przyniesie. 
Nowy rok, budzi nowe nadzieje i nowe ; 
tycie, wrzucając w morze zapomnienia j 
doznane zawody i klęski w ubiegłym. 
W imię Boże stajemy na dawnym po-1 
sterunku, by spełnić ciężki obowiązek; 
obywatelski polegający na niewdzię-1 
cznej pracy publicystycznej, której ha-j 
slem „W górę serca —  precz z obo-j 
jytnością dia sprawy narodowej . Ternu 
ha^u pozostaniemy wierni, nie oglą­
dając się na żadne przeszkody, k tóre1 
Każda sprawa publiczna —  ma do i 
zwalczenia. Droga prowadząca do jwy- J  
tkniętego celu nie jest różam i1 
wysłaną, lecz nie zrazimy się niczem, j 
bo dobro publiczne będzie naszym j 
drogo-kazem. W imię tych haseł, | 
przemawiamy w nowym roku po ra/ 
pitrwszy do naszych P. T. Czytelników i 
witając len jako dawnych przyjaciół j 
i sprzymierzeńców, którzy w  dziaiej-j 
saej -— tak ciężkiej walce o prawdę— 
sumą z nami ramię do ramienia, byi 
fcjediiuczonemi siłami pokonywać szko­
dliwe prądy, nurtujące w naszem spo­
łeczeństwie. Z jednej strony wsleczni- 
£two, które pragnęłoby widnieć w m i-| 
lionach powolnych służalców —  z dru-; 
giej zaś kosmopolityzm, zamrażającyj 
najszlachetniejsze uczucia i paraliżu-: 
jący rozwój życia narodowego.

Od obojętności dla spraw kraju 
i narodu —  tylko jeden krok do ko­
smopolityzmu. Dlatego z całą żarli­
w ością obywaielsKą i nadal zwalczać 
będziemy wszystkie czynniki, których 
wpływ pociąga za sobą ostudzenie 
m iłości dla wszystkiego, co polskie.

Szermierząc piórem w imię polskiej 
idei demokratycznej, zdarzyć się może, 
iż jednostka dozna skaleczenia, lecz 
nie nasza w  tem wina, gdyż stojąc 
na gruncie przedmiotowym, nie w i­
dzimy przed sobą osoby, tylko sprawy. 
Często jednak pomimo najszczerszych 
chęci, dobro sprawy publicznej wymaga 
nieodzownie wśród niedających się 
oddzielić stosunków — skarcenia szko- 
dliwegu działania jednostek w życiu 
publicznem. Tej ostateczności unika­
liśmy i unikamy —  chyba tylko w ta­
kim razie ucitkać się będziemy do tego 
środka, gdy dotyczące nawoływania  
przedmiotowe —  przebrzmią bez echa 
dla dotkniętego interesu publicznego.

W szczupłym zakresie naszej pracy, 
podjętej dla wzbudzenia raźniejszego 
tętna życia obywatelskiego tam, gdzie 
panuje apatya, zniewieściałość, tchó­
rzostwo i samolubstwo, popierać bę­
dziemy z całym zapałem wszelkie 
szlachetne usiłowania ogółu lub jedno­
stek, przyczyniające się do rozwoju 
przewodniej idei Polski, której tylko 
wyłącznie służyć pragniemy.

Rozwijając nasz sztandar pracy 
skromnej, lecz ożywionej najlepszemi 
chęciami, by była użyteczną dla na­
szego społeczeńsiwa, liczymy na bra­
terskie poparcie całego obywatelstwa, 
które podziela nasze kierujące zapa­
trywania na upadek ducha narodowego, 
w szerokich kołach powszechności

jako miasto tylk o  wegetuje. W  dodatku 
za jeden rok p rzyp ad a p ierw szy termin  
sp łaty  długu zaciągniętego u państw a  
po pożarze, przez gm inę miasta i miesz- 

—  poniżyły ideał poświęcenia W imię kańców. Przypom inam y, że rząd uznając 
miłości narodowej —- stworzyły wszel- po pożarze rozpaczliw e położenie miesz- 
kiego rodzaju opoituuistów, e k o n o m i - . kańcou p o sp ie sz)! z w ydatną pom ccą, 
stów i. t. p. isińw, którzy po za w alka"1̂ ^ ^  tc włąścici^ om re tlności na odbu- 

r ‘  dow ąm e dom ow 350000 złr. tudzież gminie
miastta 50000 zł. pożyczki na odbudowęo byt i karyerą nic więcej widzieć nie 

chcą. Ten smutny objaw naszego ży­
cia, jest niewątpliwie przemijający, 
bo żywotność narodowej idei przetrwa-

budynków  m iejskich. Zb liża się przeto  
chw ila ciężka dla m ieszkańców i gm iny, 
albowiem  w obec nędzy mieszczan i o p ła

ła wieki i wszelkie wiry społeczne kan7rn f ° T ków fj ”aiUoWy^  gminy’\  , obow iązek spłacenia długu państw ow ego
zwycięsko omin ie w przyszłości. Gorą- w tajj. trudnych w arunkach społecznych, 
czkowy ruch w świecie dla zdobycia
znikomych skarbów, udz.elił się także 
naszemu społeczeństwu, którego ustrój 
jesi jednak zupełnie odmienny od innych 
narodów, dlatego tem większe szkody 
moralne wyrządza. Widzimy, że powo­
li poczyna znikać ten patryarch&lny 
charakter polskości, a natomiast wy-

w  najbliższej przyszłości p ai-liżu jc  dążno­
ści ku wynalezieniu środków  latunku, 
i jest. ja k b y  pierścieniem  żelaznym d ła­
w iącym  norm alny rozwój ży c ia  ekono­
m icznego miasta

R ozpoczęcie sp ła ty  długu rządow ego  
za roki groziłoby zupełną ruiną miasta, 
które, p a d łb y  ^ fu rą  strasznej klęski, ele­
mentarnej, nie uąiato żadną m iaią możno­
ści w  tak króikim  czasie pow stać z po-kształcają się r o z w a ż n e  g e n e r a c y e  £ u g u  w przy-

na WZOr obcych szablonów. padąjąoyni terminie, pociągłoby aa sobą
W tem leży główna przeszkoda,1 ten aKutek, że większa część budynków
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ze pomimo odniesionych tryumfów na 
polu polskiej nauki i sztuki -  w dzie­
dzinie narodowo —  społecznej ni3 
kroczymy naprzód, lecz co najmniej 
stoimy w miejscu Tego najlepszym  
dowodem, że dla najważniejszej sprawy 
Polski, t j poi.yskan.la polskiego ludu 
dla idei narodowej —  bardzo małą 
wykazać możemy pracę i ofiamośćt 

Zastanawiając się przeto w pier­
wszym dn u nowego roku nad naszem  
polityczno-społecznem położeniem, pro­
gram pracy dla przyszłości leży przed 
nami otwarty. —  W tej więc myśli 
witam y' nowy rok, jako zapowiedź le­
pszej przyszłości.- która błędne dro­
gi sprostuje 1 blaskiem ideałów naro­
dowych wszystkim warstwom naszego 
SDołeczeńsI wa w ciemnych chwilach 
zamętu pojęć i dążności, przyświe­
cać będzie. —

Wytrwałości i cierpliwości w pia 
cy nad polskim ludem, życzmy sobie 
wszyscy z nowym rokiem, a gdy nabie­
rzemy tej siły moralnej, żadna poli­
tyka zaborcza nie rozerwie tej cało­
ści, którą Bóg stworzył i dla szczęścia 
polskiego narodu przeznaczył.

m ięj*kieh m usiałaby b y ć  w ystaw io n ą na 
licytn cyę.

D o  tej ostateczności ani parlam ent, 
ani. .władzę pań stw ow e nie dopuszczą.
U siłow aniem  bowiem  rządu b y ł a  udzie­
lając tak w yso k ą  pożyczkę —  b y  S try j 
nie zniknął z k a rty  G a lic y L  Ter. żyw otn y  
interes państw a, b y  mia u b yło  jednego  
miaąta, zostałb y jednak udaremniony, g d y ­
b y  rząd o o staw ai przy w ypełnieniu w a ­
runków nałożonych na m ieszkańców , p rzy  
udneihniu państw o w ej pożyczki. N ie wą­
tpim y też, że władze rządowe uznają k ry ­
tyczne położenie m iasta i grożącą mu 
ruinę finansow ą, p rzyzw alając na dalszą  
zw łokę do sp łaty, pożyczki. Gmina i mie­
szkańcy S tr y ja  w ystosow ali w tej sp ra­
wie do Izby posłów  w W ied n  u p etycyę  
na ręce posła dr. R o szkow sk iego, dom a­
g a ją cą  się ulgi przez odroczenie pierw sze­
go  terminu spiaty na dalszych lat 10.

O dzyw am y się przeto do k oła  pol­
skiego w W iedniu, b y  zechciało gorliw ie  
się zająć tą dla egzysten cyi ludności n a ­
szego m iasta zasadniczą spraw ą i uzyć  
sw ego  skutecznego w p ływ u , dla w yje- : sprzedaż b y ła b y  dla m iasta klęską nową, 
dnania żądanych w p e tycyi ułatw ień fi- nie ustępującą pożarowej, Jed yn ym  środ- 
nansow ych, kiem  ratunku w tym  rozpaczliwem  poło-

płacenia zaległe podatki i inne daniny.
Gm ina przyczynia się naćto de budo­

w y  gm achu dla sądu obw odow ego k w otą  
20000 z ł.i placem  budow lum  m w wartości 
2jOOO zł. T e g o  rodzaju w ym ogi i ciężary  
stw o rz y ły  dla miasta k rytyczn e położenie, 
a na p o k rycie  obecnego cielicy tu. n ało ­
żono Ąi'fó  dodatku do pośrednich poda­
tków, a 50 %  do podatku honsum cyjnego  
od mięsa. G d y b y  przeto gm ina m iała już 
z dniem i-g o  stycznia 1895 p łacić ratę 
10000 zł. na umorzenie pożarow ego długu  
pań stw ow ego, nie znalazłoby sie na to 
żadną m iarą pokrycie. Jeszcze gorszą jest 
sycu a cya  w łaścicieli realności, którzy za- 
tią g li  pożyczki państw ow e zabezpieczone  
na hipotekach. Żadnemu z nich jednak  
nie starczyła  na odbudowę pożyczka pań­
stw ow a, lecz b yli zmuszeni oprócz tego  
zaciągnąć pożyczlti w bankach, lub co 
gorzej jeszcze, u pryw atn ych . Dalsze cię­
żary hipoteczne są najczęściej w yższe, od 
długu zaciągn iętego u państw a. Czynsze  
w S try ju  sa stosunkowo r.. jkrn a podatk. 
z dodatkam i bardzo w ysokie, a g d y  w ła ­
ściciel realności w iększą część sw ego  do­
mu zamieszkuje to z czynszu praw ie nic. 
ąlbu bardzo mało pozostaje do umorzenia 
długów . Czego najlepszym  dowodem jest 
ta okoliczność, że w iększa część dotr.ów 
pozostaje w  sek w estracy dla ściągnięcia  
podatków. U p ad ek  drobnego przem ysłu  
1 handlu od czasu pożaru, podkopał zna­
cznie byt m ateryalny m ieszkańców. S to ­
sunki Zarobkowe w m ieście znajdują się 
w  stanie przejściow ym , i to jest okoli­
czność najniebezpieczniejsza.

M ieszkańcy S try ja  potrzebują nieo­
dzownie w  chw ili obecnej, b y  ich oszczę­
dzono, jeżeli ich egzysten eya ekonomiczna  
nie ma b y ć  zrujnowaną. T o  w isia ło b y  
jednak n iew ątpliw ie n astąpić, g d y b y  juz 
w  styczniu, 189 5 żądano zwrotu od w ła ­
ścicieli realności, pierwszej raty pożyczki 
państw ow ej. O koło 300000 zł. pożyczki 
udzielono przeszło 100 w łaścicielom  re­
alności cz y li m usieliby oni rocznie zw ro­
cie 30000 zł., co jest w dziśieiszfch  w a­
runkach rzeczą niemożliwą. Ś ciąg n ięcie  
pożyczek z dniem 1-go  stycznia 1 Sc,5 r. 
mogłoby tylk o  nastąpić przez w y sta w ie ­
nie na lic y ta c y ę  przeszło 100 domów, 
które w małem m ieście prowincyonalnem  
m u s.ałyb y b v ć  za bezcen spi zedane. T a k a

Petycya miasta Stryja.
S try j zamieniony przez pożar w r. 

1 ,8u w  perzynę, nie może się dźw ignąć  
m ateryalm e, i żyje tylko sokam i poży- 
czanemi. N iekorzystne położenie g e o g ra ­
ficzne S try ja , bliskość L w o w a , a skutkiem  
tego brak handlu i rozwoju przem ysłu, 
tych  g łó w n ych  czynników  dla podniesie­
nia bytu ekonom icznego, stanowią głów n ą  
przyczynę ubóstwa m ieszkańców. Oprócz 
rodzin urzędniczych b ędących  g ros k on ­
sumentów, nie osiedla się ludność w y tw a ­
rzająca, a temsameoi produkeya m iejsco­
w a je st bardzo ograniczona, g d y ż  nie 
znajduje w  takich anorm alnych w arun­
kach odbytu, podczas g d y  najdrobniejszą 
rzecz łatw o ze L w o w a  spruwadzić. Z tego  
to powodu m iejscow e zak ład y przem y­
sło w e i handle nie m ogą m ieć należyte­
go  powodzenia a dobrobyt ludności zam iast 
się podnieść, coraz więcej upada. Źródłem  
zarobku licznego zastępu przedm ieszczan  
je st gospodarstw o rolnicze prowadzone 
na m ałą skalę, które w  dzisiejszych cza­
sach niebardzo się opłaca. W łaściciele re­
alności zadłużeni przez pożar, k tó ry g łó ­
w ną część ich mienia pochłonął, w yro b y  
rzemieślników, z powodu powodzi i innych  
klęsk nie znajdują liczniejszego pokupu  

i  u ludności wiejskiej —  słowem , S try j

P e ty cy a  nadmieniona opiew a w  stre­
szczeniu:

Wysoka Izbo posłów !
Ustawa z 5 . Upca 1886 r  upoważniła 

rząd do udzielania bezprocentowych pożyczek 
na odbudowę Stryja, mianowicie do wysokości 
350000  zł. dla właścicieli realności, a 50000  zi. 
dla gminy na reyulacyę miasta, Według S  
2 . rzeczonej ustawy winne być zaciągnięte 
pożyczki spłacone od 1-go stycznia 1895  r. 
począwszy, i to najpóźniej w 10 rocznych 
równych ratach.

S Łkody przez pożar wyrządzone b y ły  
jednak tak  w ielkie, że pomimo w ydatnej 
pom ocy państwow ej i ofiarności p r y w a ­
tnej nie w ysta rcz y ły  środki, abyzapobiedz  
nędzy m ieszkańców, a m iasto p rzyw ró ­
cić do daw nego stanu. Gm ina bowiom  
w  pierw szym  rzędzie została zrujnowaną,, 
gd yż pożar pochłonął w szystkie budynki 
szkolne, gm ach m agistratu i t, d. które  
m usiała na nowo w ybu d ow ać. N adto mu­
siała gm ina p rzyczyn ić się do budow y  
kościoła, tudzież dla zapobieżenia w p rz y ­
szłości tego rodzaju klęskom  pożarow ym  
przeprow adzić kosztowną reg u lacyę  m ia­
sta. G m ina k orzystała przeto z pożyczki 
państwowej, i zacią gła  d ług rooooo złr. 
na nadmienione cele, k tó ry  od i-g o  s t y ­
cznia 18 9 5 r. p o cząw szy po 10000 złr. 
rocznie ma spłacać. T o  je st jednak przy  
dzisiejszym  stanie finansow ym  m iasta, dla 
gm in y niem ożliwem. N a  budow ę gim na- 
zyum, szkół ludow ych, kaoarni, rzeźni 
i t. d. b yła  gm ina zmuszoną za zezw ole­
niem władz autonom icznych zaciągnąć  
pożyczki procentowe u rozm aitych insty- 
tucyi bankow ych, tudzież u funduszu k ra­
jow ego. Oprócz tego przypadają do za­

żeniu m iasta b yło b y, przedłużenie terminu 
sp łaty zaciągn iętych  pożyczek najmniej 
na dalszych lat 10. W  ciągu  najbliższych  
dziesięciu lat nastąpi znaczniejsze umo­
rzenie innych długów  miasta, a sum y do 
tego użyte m o g łyb y  następnie umarzać 
pożyczkę zaciągniętą u państwa.

Przez odroczenie terminu spłaty dłu­
gu, nie poniósłby skarb państw a żadnej 
szkody, a p rzyczyn iłb y  się niew ątpliw  fe 
do podniesienia miasta z gruzów , po k a ­
tastrofie pożarowej. Z puw yżsycli pow o­
dów, uch w aliła reprezentacya miasta S t r y ­
ja  przedstaw ić W yso k ie j Izbie smutne 
stosunki tegoż miasta i upraszać o ła sk a ­
w e zaradzenie złemu przez przedłużenie 
terminu sp łaty  rzeczonego długu zacią­
gniętego przez gminę i m ieszkańców.

W  w ykonaniu uchw ały reprezentacyi 
miasta S tryja , ośm iela się m agistrat mia­
sta S tr y ja  przedstaw ić W yso k ie j Izbie 
pow yższą prośbę i upraszać:

Wysoka Izba posłów raczy uchwalić usta­
wę t mi m ającą §. 2  ustawy z 5 Upca 1880 
N, 110 dz. ust. pań. w tym kierunku, by po­
czątek spłaty bezprocentowej pożyczki skarbo­
wej zaciągniętej na mocy tejże ustawy dla 
odbudowy miasta Stryja i przeprou-adzenia 
regidacyi miasta —  przez gminę miasta Stry­
ja  i  poszczególnych właścicieli realności 
w S fryju  —  odroczono do 1 -go stycznia 1005  r.

W alne Zgromadzenie
(pObctnibKiJ s t r a ż y  p o ż a r n e j .

W  niedzielę dnia 10. grudnia b. r. 
godzinie 2. po południu odbyło się
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walne zgromadzenie członków  ochotni­
czej straży pożarnej w Stryju , zwołane 
w sp raw ie zm iany statutów i p rzystąpie­
nia do k rajow ego Zw iązku ochotniczych  
straży pożarnych.

G d y  się dostateczna ilość członków - 
zebrała, zag aił zgrom adzenie prezes S to -  
ja ło w sk i w yłuszczając cel tak o w e g o , po- 
czeni udzielił głosu Dr. B ylin ie jak o  r e ­
ferentowi.

D r. B ylin a przedstaw ił zgrom adzonym  
że n a jednem z ostatnich posiedzeń rad y  
m iejskiej uchwalono dla tow arzystw a  
och otniczej straży pożarnej zasiłek na 
um undurowanie w k w o cie 600 złr., atoli 
tylk o  pod warunkiem , że statuta to w a­
rzystw a odpow iadają statutom  ochotniczej 
straży pożarnej gm innej.

Innemi sło w y, rada m iejska zastrzegła

dzi ału  k rajow ego, która w y p ra co w a ła  
ustawę o p o licyi ogniow ej. A b y  zatem  
u czyn ić zadość życzeniom  naszej rad y  
m iejskiej i osiągn ąć p łyn ące stąd korzyści, 
najstosowniej je st p rzyjąć te statuta w ca ­
łości.

Znachodzim y tam jeszcze inną, niemniej 
k orzystną różnicę w  porównaniu z statutami 
obecnemi, a d o ty czy  ona członków  w spie­
rających. D o tych czas Dyło obowiązkiem  
członka w sp ierającego  p ła c ić  w kładkę  
najmniej w  kw ocie i zł 20 ct, rocznie 
a w pisow ego statuta od nich nie w ym aga­
ły , ale także z drugiej strony zgoła ża­
dnych p raw  im nie n ad aw ały, bo nawet 
nie mieli oni głosu  na zgromadzeniu. T y l ­
ko czynni członkow ie mieli obow iązek  
p łacić  w pisow e i tylk o oni mieli g ło s na 
zgromadzeniu. Poniew aż p ołow a w piso-

sobie, ab y tow arzystw o nasze przyjęło na w ego przypad a na fundusz żelazny, którego  
siebie obow iązki straży pożarnej gminnej odsetki przeznaczone są na w sparcie  
i zastosow ało  statuta swoje nietylko do członków  przy pożarze uszkodzonych a 
u staw y o stowarzyszeniach, ale także do czyn nych  członków  je st zaledwie jo-tu.
u staw y o policyi ogniowej, oraz ogniow ego  
regulam inu.

W tym celu potrzeba w  statutach  
zaslrzedz dla rad y m iejskiej w zględnie  
burm istrza m iasta praw o zw oływ an ia ogól-

oczyw iście  cel funduszu n igd y osiągnię­
tym b y ć  nie m ógł Inna rzecz jeżeli każdy  
t- j. także w sp ierają cy  członek będzie uisz­
c z a ł w pisow e, takich członków  może m ia­
sto nasze liczyć  kilkuset, a je st m iędzy

nego w alnego zgrom adzenia, praw o za- nimi wielu, którzy w sp raw ach  straży  
stępow ania straży w czynnościach poru- pożarnych mają w iele w p ra w y  i d o św iad ­
czonego jej zakresu działania, w reszcie czenia. Otóż nowo projektow any statut

w ym ag a tali że od k ażdego w spierającego  
człomca w pisow ego w k w o cie 1 zł. a d a­
je  mu g ło s  stan ow czy na zgrom adzeniach.

T em i uw agam i się kierując, wnosi 
w y d z ia ł: W a ln e  zgrom adzenie ochotni

praw o zatwierdzenia w ybran ego naczel­
nika straży.

Prezesem zatem straży ochotniczej 
gminnej musi b y ć  zaw sze buim istrs, lub  
jrg o  zastępca. Straż ochotnicza staje się  
w ten sposób in stytu cyą gm inną a  naczel­
nik jej honorowym  urzędnikiem  g m in y ;  
jako taki skład a na czas sw ego urzędo­
wania przyrzeczenie służbowe. N atom iast 
obow iązkiem  je st gm in y postarać się dla 
straży o instruktora, ponosić koszta na­
uki i w yćw iczę ia straży, koszta uzbrc 
jenia potrzebnego do w yk o n y w a n ia  jej 
zadania, w reszcie koszta niezbędnych na­
rzędzi i przyborow  ratunkow ych, o ile 
w łasne dochody stow arzyszenia na to nie 
starczą. O cz yw iście  straż ochom icaa, po­
bierając zasiłki pieniężne od gm in y, w inna  
z nich skład ać radzie gm innej ractiunki.

P rzyjęcie  na siebie obow iązków  straży  
pożarnej gminnej w ychod zi ty lk o  na k o- j 
rzyść tow arzystw a, i to tak pod względem  
m ateryalnym  jak i m oralnym , P o d  w zg lę­
dem tnateryalny m, bo gm ina zw łaszcza  
z początku, g d y  to w arzystw o  ty lk o  szczil

c .e j straży pożarnej u ch w ala p rzyjąć na 
siebie obow iązki stra ży  pożarnej g m in n ej,; 
tudzież zmienić swoje statuta w ed łu g  w zo­
ru do u staw y ogniow ej dołączonego.

P o  następnem  odczytaniu nowo p ro- 
jek tow an ych  statutów  przyjęło takow e  
zgromadzenie jednogłośnie, również uchw a- i  

liło p rzystą p ić do k rajow ego zw iązku i 
atra iy  pożarnych. N a tern posiedzenie  
zamknięto.

Posiedzenie rady miejskiej.

W  dniu 9 grudnia br rozpoczyna się 
posiedzenie rad y miejskiej od interpelacyi 
r. Bechera w ystosow anej do r. Zatw arnic- 
kiego, którego on zapytuje, co m iały zna­
czyć wym ienione w  G azecie Stryj skiój sło- 

ple posiada dochody, praw ie w szystk ie | w a, że H ab er nie potrzebuje jego (r. B e- 
potrzeby to w arzystw a zaspakaja, pod chera) p rotek cyi i żfe on (r. Bech er, jest 
względem  moralnym zaś, bo ogól m ie- \ w śzystk ich  Kióśb  jenęralnym  adwokatem , 
szkańców dowiaduje s i ę  za pośred nictw em , R.. Z a tw a m ick i odpow iedział 1nterpelj.11- 
rad y gminnej o gospodarce to w arzystw a, tuwi, że w yrażen ia „p ro te k cyi nie użył. 
i tern chętniej popierać będzie jego  cele j (Odpowiedź ta zadow olm ła r. Bechera  
przez liczne przystępow anie i regularne w zupełności).
płacenie w kładek. Burm istrz zaw iadam ia ladę, że śp. b a r .

O dnośny wzór statutów w yp ra co w a - Z yg m u n t R om aszkan zapisał miastu k w o - 
nym został przez tą sam ą ankietę W y -  tę  1500  Z łr  na upiększenie p lacu  przed

gim nazyum . N a wniosek Dr. Fruchtm ana  
uchwalono w y b ra ć komisyę, któraby przed­
ło żyła  w nioski co do upiększenia placu  

j  przed gim nazyum  i placu przed szkołą  
ludową m ęską. D o kom isyi weszli Dr. 
Fruchtm an, Zatw arnicki i r. M uzyka,

N a in terpelacyę r. Bechera, co się 
I dzieje z rachunkam i barak ów  pod O lszy­
ną, odpow iada burmistrz, że to do jego  

| zakresu działania nie należy, ale na przy- 
I szłe posiedzienie spraw ę wniesie. (Cieka- 
1 w i jesteśm y co w pojęciu naszego burmi­
strza należy do je g o  działania. R ed .)

R .  dr. Fruchtm ann zaw iadam ia radę,
I że tow arzystw o ochotniczej straży ognio- 
: wej przyjęło  na siebie obow iązki straży  
: pożarnej gminnej i zmieniło sw e statuta 
i  stosownie do w ym o gó w  ustaw y o policyi 
ogniow ej. W n o si zatem zatwierdzenie 
tych  statutów. (Uchwalono).

N astępnie u ch w alo n o:
O dstąpić pani K atarzyn ie  Benz 59 H 

sążni gruntu za 5Ó J J  sążni gruntu po­
trzebnego na uregulowanie ulicy tryb u ­
nalskiej.

W y d a ć  Mojżeszowi Soblow i k au cyę  
za dzierżawę paszy w łę gach  m iejskich.

U znać parcelę budowlaną 1. kat. 15 5 1  
(róg zbiegu u licy pańskiej i lw ow skiej) 
jako w łasność gr. kat. cerkw i na Łanach

Przekazać spraw ę zwrotu fundu­
szowi pożyczkowem u k w o ty 9 10 złr. 99 ct. 
syndykow i do zbadania, czy w ogóle  
gm ina osobny fundusz pożyczk ow y po­
siada.

Zakupić od Ju d y  D iesendru ćka par­
celę budowl. 1 3 1/.i przy u licy kuśnierskiej 
na regu la cyę  miasta (18  £ ]  sążni za 176  złr.)

Zakupić na ten sam cel od dra 
Fruchtm anna część parceli budowl. y 4 ., 
( 17  Q  sążni za 170  złr.)

Sp ien iężyć należący do funduszu 
u bogich 4 '/j°/o zastaw n y na 1000 złr.
i u lokow ać g otów k ę na książeczkę stryj- 
skiej k a sy  oszczędności, (przyczem  r. Z a ­
tw arn ick i uprasza o zLadanie, co się stało  
z dotychczasow em i procentam i i cz y  icn 
gm ina nie zabrała).

P rzek azać prośbę b. leśnego gm in­
nego G rzegorza T y rk u sa  o danie mu od­
p raw y. m agistratow i do zbadania i posta­
w ienia wniosku odpow iedniego do rze­
czyw isteg o  stanu.

O dm ów ić zapom ogi Tom aszow i 
W o rk o  żądanej z powodu rozebrania je g o  
domu.

W y a s y g n o w a ć  z lasów  miejskich  
opał na potrzeby dob roczyn n ych  zak ła­
dów ubogich w Stryju.

O drzucić wniosek m agistratu o 
przyznanie stypendyum  im. arcyk s. R u ­
dolfa, a natom iast polecić m agistratow i 
posvtórnie o gło sić  konkurs.

W yd z ie rż a w ić  p. Bram Lostow i re­
alność m iejską 1. 14  (szpital św. A n to ­
niego) na dalsze 3 lata za 2 10  złr. rocznie.

Zatw ierdzić ofertę H en ryk a Lindnera  
| w zględem  d ostaw y na r. 1894 dw óch par  
koni za 1300 złr.

P olecić m agistratow i przeprowadzenie  
Koncertacyi z ofertami dzierżaw y praw a  

! poborów do b icia  kur, w rzeźni miejskiej 
na r. 1 8y p

N a tem posiedzenie zamknięto.

N a posiedzeniu rad y miejskiej 19 g ru ­
dnia ub. r. zawiadam ia burmistrz radę, 
że szkoda zrządzona pożarem w dniu 13  
grudnia ub. r. w ynosi 2700 złr., z czego  
na 700 złr. b yła  zaasekurow aną. S p ra w c a  
podpalenia przyznał się do w in y i odda­
nym został sądowi. P rz y  pożarze tym  
poniosła także gm ina szkodę w skutek zni­
szczenia parkanu w długości 66 m., na 
którego odbudowę potrzeba 51 złr. (uchw a­
lono). Zarazem  zaw iadam ia burmistrz radę  
że r. R eich e rt ofiarow ał dla straży po- 
żarnej gminnej, za energiczną pomoc kw otę  

( 10 złr. (Burm istrz składa podziękowanie  
[ daw cy).

R .  R eich e rt sk ład a publiczne po­
dziękowanie r. Sternow i, iż pierw szy ja w ił  

I się p rzy pc/.arze i z całą  przytom nością 
umysłu poczynił potrzebne zarządzenia

Następuje odczytanie listów  posła  
1 miasta do R-idy państw a dr. R oszko- 
i w skiego. z których się dowiadujem y, że 
kontrakt względem budow y gm achu sądo­
w ego został przez rząd przyjęty i w y sia n y  
napowrót do podpisu --  a p e ty cy ę  gm in y  

j tn. S try ja  w spraw ie bezprocentowej po- 
[ życzki rządowej przydzielono kom isyi 

budżetowej. Referentem  tej s p ia w y  jest  
w iceprezes izby dr. ICathrein. G d y b y  na­
wet p e ty cy a  ta nie? została w tym roku  
załatwioną, jest nadzieja, że rząd w cią g u  
r. 1895 nikog'o sek w estrow ać nie będzie.

R egulam in dla zaopatrzenia ubogieft 
m iejskich i regulam in dla m agistratu  
przekazuje iad a kom isyi złożonej z r. ks. 
Popow icza, R eich erta  1 M uzyki do zba­
dania.

Po skonstatow aniu potrzebnego kom ­
pletu radnych do uchwalenia budżetu  
gm innego na rok 1894, wnosi burmistrz 
spraw ę budżetu. R . K rasiński spi zeciwia  
się uchwalaniu dzisiaj budżetu, bo nie 
ma dwóch członków  kom isyi budżetowej 
tj. r. dr. Fruchtm ana i L e w ick ie g o . P o ­
piera go  r. Bech er

R eferen t kom isyi budżetowej r. H e ck  
konstatuje obecność reszty 5 członków  
kom isyi, zw raca u w agę rady, że 011 został 
przez kom isyi; budżetową referentem  w y ­
brany. Przedstaw i zatem tylko to. co ko- 
m isya uchw aliła, a k om isya żadnych  
nowości nie proponuje.

Burm istrz zam iast z całą stanow czo­
ścią bronić swej p re ro g a tyw y w u stan a­
wianiu porządku dziennego, poddaje w n io ­
sek r. K rasiń sk iego  pod głosow anie, 
k tó ry rada przyjmuje. R . H eck  ośw iadcza,

P a n  S t r a c h a l s k i .
Sylwetka łmmorysiycnta.

(Dokończenie.)

Zasiad ł na ław ie  oskarżonych, a  trybunał 
dla sp raw  w yją tk o w ych  skazał g o  na 
śmierć, przez powieszenie. Ju z g o  w iodą  
na stracenie. S ta je  przed szubienicą. K a t  

ar/.uca stryczek  na tłustą je g o  szyję, 
łaskocze go 7 początku, później dławi, 
czuje brak tchu, robi mu się ciemno przed  
oczym a. Zatrzep otał kilka razy nogam i 
i . . . F in ita  la comedia !

W ła ścic ie l pięknej kam ienicy zem dlał. 
G J y  przyszedł do siebie b y ł rzeczyw iście  
jak  zam ordow any.

Rękom a ch w ycił się za szyję.
D la  czegóż mam g in ąć tak okropnie  

krzyknął boleśnie. Sześćd ziesiąt pięć lat 
dźw igam  na m ych barkach. Żyłem  zaw sze  
uczciw ie. B yłem  dobrym  obyw atelem  
państw a, nie zalegam  z podatkam i. Star- 
s/.y  mój syn służył w ojskowo, m łodszy  
staw iał się już d w a ra z y  do poboru. W ez­
mą go na pew no na drugi rok, akurat 
ja k  ukończy filozofię. C órka k ształciła  
się odpowiednio, za m łoda jeszcze do 
żeniaczki. Zona dobra gospodyni, spokoj­
na. w ody nie zam ąci nikomu L o k ato -  
rowie sami porządni ludzie i zam eldo­
wani. Mateusz zam iata d w a razy na dzień 
podwórze, zlew a chodnik przed domem. 
Nie należę do żadnych tajnych sto w a­
rzyszeń, nie uczęszczam  do podejrzanych  
lokali, tylko co sobotę do F in k a  na piwo. 
Zakazanych pism  nie czytuję.

Chryste Panie —  p rzerw ał nagle m o­
n o l o g  żatośny, ękiem rozpaczy —  to p e­
wnie za kuriera. Oho już p o m n ie ! P rze­
p a d ł e m !  Szelm a rzucił się na nam iestnika, 
to zdrada stanu, a w sz yscy  prenumerato^ 
row ie w spółw in n i!

N ie  chciałem  tego w cale czytać, ale  
i tak to jakoś napisał fertycznie, że mię 
; skusiło. No, ale za to ginąć. K ilk a  ty się cy  
jna raz. N ie ! tego korona nie dopuści. 
; Pól m iasta b y  m usieli zam knąć i w y  w ie- 
| szać.

Gdzieindziej leży p rzyczyn a — od­
rzekł już nieco spokojni ej szy. Jatn niewinny.

T a k  przed sobą w ytłóm aczony, pan 
Jó zef Strach alsk i sp ieszy do pokoju sw ej 

; m ałżonki, b y  tam  przeprow adzić śledztw o.
P o trząsając złow ieszczym  papierem  

w zy w a  sw ą połow icę zd ziw ion ą, - -  
n iezw yk łym  w yg lą d e m  m ałżonka i te­
goż groźną postaw ą —  do bezw łocz- 
nego przyznania się, czem spow odow ała  
zaw ezw anie jeg o  do policji. Znienacka  
napadnięta kobieta, zeznaje, źe obiła słu­
żącą i wjrpędziła na cztery w iatry.

N iew iasto ! zaw o łał patetycznie pan  
domu, cóż uczyniłaś dobrego. Zn iew aży­
łaś czynnie służebnicę, co stanow i obrazę 
honoru, a nadom iar nie czek ając do p ie r­
wszego, w yg n ałaś ją  z domu. D ziew czyn a  
zażądała opieki w ład zy. T a k  to za tw ą  
łago d n o ść znaną, i tak t w ych w a la n y ja  
staw ać muszę na policji, a potem  przed  
kratkam i.

A leż to b y ć  nie może, tłóm aczy się 
przestraszona kobie< ina, K a s ia  rano w ła ­
śnie b y ła  tutaj, przeprosiła mię i o trzy­
m ała zapłatę i św iadectw o.

C h w ała Bogu, że tak się skończyło, 
chociaż smuci mię bardzo, iż podobny w y ­
padek m ógł zajść w m ym  domu, dorzu­
cił odchodząc pan Strach alsk i.

T eraz jeszcze w ybad am  córeczkę, 
ch oćb y tylk o  dla form y.

Panna E lw ira  m ęczyła w łaśnie forte­
pian Bosendorfera, g d y  tatko wszedł z 
miną in k w izytora.

Zachow ując form y już nam znane, roz­
począł dochodzenie. K u  wielkiem u zdzi­

wieniu przyszedł do nadspodziew anych  
rezultatów. Otóż dziewczę przyznaje się, 
że w yg lą d ając przez okno, strąciło  w a ­
lonek na ulice.

Otóż m am ! C zy wiesz, źe wazonek po­
k aleczył kogoś, a może zabił, bo w z y ­
w ają mię na policję pod rygorem  p rzy­
m usowego sprow adzenia. C órko moja, có- 
żeś uczyniła!

A le ż  drogi papko, nic stać się nie 
m ogło, g d yż  przyniósł go, a w łaściw ie  
szczerby —jaki:’ chłopczyna, k tó ry  właśnie  
przechodził ulicą.

W  każdym  razie — przekroczenie prze­
ciw  bezpieczeństw u życia. Policjant mu­
siał spostrzedz i doniosł w ładzy.

I  policaja nie b yło  w ted y w  b lisk o­
ści, "Widziałam dokładnie, bo ten pan od 
notarjusza z p rze ciw k a w y b ie g ł na ulicę, 
b y podnieść wazonek.

A cóż go obchodzi, tego jakiegoś  
pana.

B o  —  bo... widzi tatko to, on w ła ś­
ciwie — przez niego ja  strąciłam .

Ja k to  — nie rozumiem cię..
Proszę tatka — to je st substytut no- 

taryusza, doktor praw  i... zagląda codzien­
nie do m ych oluen.

A  ty  do niego ! — Ś liczn a historya. 
Córka zagląda do k aw ale ra przez okno 
zrzuca w azony, a ojciec musi z tego t y ­
tułu w ęd row ać do policyi. Postaram  ja  
się już, b yś nie m iała więcej sposobności.

Jak k o lw iek  pan S trach alsk i nie b ar­
dzo się u rad ow ał wynikiem  śledztw a, to 
jednak b y ł o wiele spokojniejszym . P o ­
został jeszcze do przesłuchania studiosus 
filozofii. N ie b yło  go atoli w domu.

O koło północy dopiero pow ró cił ocze­
k iw an y synek, zdziwiony niemało, zastaw ­
szy rodzica w s w y m  gabinecie.

S y n u  — p y ta  stary m łodego — skąd  
w racasz tak  późno ?

B yliśm y na tajnem posiedzeniu.
W yb ieraliśm y naczelnika....
T ajn e posiedzenie! krzyknie ojciec, 

odskakując o parę kroków . S y n u  czy  nie 
należysz ty  do ja k ie g c  tajnego zw iązku !

Owszem , jestem  członkiem  bandy  
królobojców  — odrzekł w esoło syn.

Ch ryste Panie ! nieszczęsny —jesteście  
zdradzeni. P o licya  na w aszym  tropie. J a ­
kiś R ig o le tto  zdradził w aszą Omladinę. 
Mam w ezwanie. P a trz !

Budź dobrej m yśli ojcze. W ezw an ie  
to niewinne, tak ja k  nasze sto w arzysze­
nie. K ilk u  kolegów , i ja  z niem i g ram y  
wspólnie w k ręgle, a że bijem y tylko  
króla, więc przezw aliśm y się „królobój- 
ca m i! “

A  toś mię n astraszył. N o ch w ała  
Bogu, że nie nadużyw asz wolności, którą  
ci zostawiłem . A le  to nieszczęśliwe zaw e­
zwanie. Czego oni c h c ą ?

G łu p stw o ! Pew nie zażądają jak iegoś  
wyjaśnienia

D obrej nocy...
Spokojnie nie spał pan Strach alsk i. 

T ra p iły  g o  straszne sny. T o  też o św icie  
b y ł już na nogach, a przed ósma na po- 
h cyi. N ie zastał nikogo, a woźny zam ia­
tający b : ńra, mimo otrzym anego papierka  
nie m ógł odszukać aktu dotyczącego je g o  
sp raw y.

K o ło  dzies'ątej god z.ny zaw ezw ane  
pana Strach alsk ieg o  do pana dyrektora, 
który najuprzejmiej w  św ięcie zap ytał 
strw ożonego, czy nie może mu p o w ie­
dzieć, gdzie się obraca pan R a lsk i, d a­
w ny lokator —  g d yż  dotąd nie zam eldo­
w ał się na nowem mieszkaniu, a sąd g o  
poszukuje. Nadom iar przeprosił pan d y ­
rektor, że przez pom yłkę użyto w ezw a­
nia d-ukow anego, o groźnym  dopisku.

J .  Gościcki.
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iż uchw alą tą dala sobie rada najzupeł­
niejsze św iad ectw o ubóstwa, skoro dla 
nieobecności jednego członka nie chce, 
mimo z trudnością uzyskanego kompletu, 
obradow ać. U ch w ałę tę uważa jak o  brak  
zaufania dc niego i zrzeka się zaszczytu  
referenta. R ad n i uchwalili wobec tego  
ośw iadczenia r. H eckow i votum zaufania, 
lecz mimo tego składa on referat w  ręce 
burmistrza.

D la  nas rzecz cała  nie b yła  niespo- 
dzianKą. U  ogółu radnych kończy się 
okcw iązek na tem, ab y b yć  na posiedze­
niu obecnym . Po niejednego z nich po­
trzeba p o syła ć  w ostatniej chwili poli- 
cyan ta z przypom nieniem , że dziś posie- 
dzeuie, i że w sz y sc y  czekają na komplet. 
Z  nielicznym i w yjątkam i nie m yśli żaden
0 tem, aby się w  spraw ach p o p r z e ­
d n i o  poinform ować i przyjść na posie­
dzenie z wyrobionem  zdaniem. Panowie 
radni tak dalece przyzw yczaili się głoso  
w ac „za panią m atk ą", że już ani bur­
mistrz, ani radni nie mysią o tem, aDy 
obszerniejsze w nioski podaw ać iin poprze­
dnio na p i ś m i e ,  o co się upominał nie­
raz r. Zatw arnicki. D o kom isyi nie ma 
kogo w yb rać, a w ybranym  nie chce się 
ani czytać aktów , ani zebrać na naradę
1 zazw yczaj odesłanie ^praw y do kom isyi 
znaczy jej pogrzebanie na d łu gie czasy'. 
T a k  obszerne przedłożenie ja k  budżet, 
nie zostało również radnym  rozdane, ża­
den też n L h  (z w yjątk iem  członków  k o­
m isyi; w budżet pewnie nie w glądał, 
ani o w nioskach kom isyi się nie infor­
mował, co bardzo łatw o można b yło  przed 
posiedzeniem uskutecznić. B y ło o y  się 
przez to uniknęło tej nieuzasadnionej 
o b aw y, ja k ą  rada uchw alą sw ą zadoku­
m entowała, w ystaw iają c sonie zarazem  
testimonium paupertatis! Daj Boże, ab y  
z n o wy m rokiem obudziło się w naszych  
radn ych  żyw sze zainteresow anie się sp ra­
wam i gm innem i!

K R O N I K A .

Pamiętajmy o Szkole ludowej i funda- 
cyi imienia Kościuszki.

Dosiegc ro k u ' Serdeczne życzenia 110 
woroczne przesyłamy wszystkim naszym 
prenumeratorom, przyjaciołom i tym, którzy 
w walce przeciwko serwihzmowi, ospałości 
duchowej, przekupstwu, ciemnocie i party­
kularyzmowi — zawsze po naszej stronie 
stali. Dosiego roku tym, którzy uznali naszą 
dążność — jako obywatelską, skierowaną 
ku podniesieniu serc patryotycznych i oświaty  
ludu! —

Zwolennicy i przyjaciele! -  Podejmu­
jemy i w przyszłości tę trudną walkę, lecz 
s ’prawdziwą nadzieją patrzymy w przyszłość !

Co raz to większy zastęp tych, którzy 
dotychczas spali bezmyślnym snem — ocknął 
się.

Miniony rok był rokiem żałoby narodu, 
który wdział czarną sukrnę i płakał nad 
upadkiem dziejowym. Głęnoko odczuwał 
w r. 1893. naród polski swoją niedolę i roz­
myślając nad tem, jak ciężkim obuchem, 
przygniata M oskwa braci naszych, j^k cięż- 
LU przechodzimy walki z rozmaitymi wro- 
gdisi, — przyszedł do przekonania, źe tylko 
praoa ielazna, nad podniesieniem dobrobytu 
^raju i ludu, zdobędzie nam wolność.

Żelazny kanclerz za pomocą banku 
kokmisacyjnego chciał nam wydrzeć —  wy­
narodowić naszą drogą W ielkopolskę — 
*h»*iał nam wydrzeć nasz język, lecz silniej­
szym okazał się upór ludu. Wielki kanclerz 
jest dziś zerem, a naród polski coraz bar- 
datoj się podnosi. Dziś Szlązacy gnieceni od 
wieków przez germanów udowadniają, że 
w ich sercach polskość jeszcze  nie wygasła  
- - że w ich duszy świta duch polski, który 
nam jeszcze w przyszłości zaimponuje. Do-  
siego roku wam bracia na Szlązku — i wszy­
stkim Polakom i Rusinom, od Warty do 
D niepru! Wszystkim naszym druhom w spół­
pracownikom i korespondentom, a nawet i tym, 
którzy wierzyli w to i pragnęli tego, aby 
Gazeta Stryjska po wyjściu kilku numerów, 
została uśmierconą — dosiego roku!

Nie Tanowie, my i nodal będziemy istnieć 
a da Bóg, i was przeżyjemy !

Z was przeciwnicy może nawet już 
śladą nie będzie — tylko proch — a Ga­
zeta Stryjska dalej wytrwale orać będzie —  
ten twardy grunt narodowy.

Wiadomości osobiste. Ministerstwo oświaty 
nadało VIII. rangę ks. Julianówi Fedusie- 
wiczowi profesorowi c. k. gininazyum w Stryju. 
Generalna dyrekeya kolei państwowych za­
miano wała inżyniera Jana Witkiewicza z L.ncu

zastępcą naczelnika warslatów kolejowych 
w Stryju. — DyreKcya kolei państwowych 
we Lw ow ie zamianowała dr. Leszka Łozię, 
koncepistą i przydzieliła go do służby wsta-  
cyi w Stryju. —  Dr Leon Peczenik, lekarz, 
w Stryju osiadł, po kilKuletniej praktyce na 
poliklinice wiedeńskiej.

N3krologia. Dnia 19. grudnia u. r. zmarła  
tutejsza nauczycielka przy męskiej szkole 
ludowej ś. p. Jadtciya I>[r>kłoska. Przedwcze­
śnie zmarła zjednała sobie pięknymi przy­
miotami duszy i charakteru już w młodo 
cianym wieku, bo zaledwie licząc 20 w io­
sen, powszechną syinpatyę w szerokich ko­
łach naszego miasta. Nieubłagana śmierć 
przecięła nić tego tak krótkiego żywota, po- 
zostawiając! głęboki żal w sercach wszystj | 
kich, którzy mieli sposobność bliżej poznać 
tę urodziwą i szlachetną postać, rokującą j  
piękne nadzieje w zawodzie nauczyciel­
skim. Oby szczere współczucie przyjaciół 
i znajomych przyczyniło się choć w małej 
ezęści do złagodzenia ciosu, który ugodził 
w ciężko nawiedzoną matkę! Pokój jej po­
piołom !

Drugą bolesną stratę w ciągu ostatnich 
kilku dni. mamy do zapisania w gronie tu­
tejszych nauczycielek. Dina 24 grudnia uh. r. 
zmaiła ś. p. Ir  ma Mozcrówna. nauczycielka 
w tutejszej szkole żeńskiej, w 48 r. życia, 
urodzona w Stryju, poświęciła cały swój ży­
wot pracy nad kształceniem młodego poko­
lenia. Z trudnych i mozolnych obowiązków  
nauczycielki wywiązywała się ku powsze­
chnemu zadowoleniu rodziców i władz, za­
skarbiając sobie w sercach uczennic dozgonną 
wdzięczność. Piętnaście lat pracy w tej 
winnicy — było jednem pasmem nieutrudzo- 
nego poświęcenia i sumiennego wypełniania  
obowiązków. Wiadomość o śmierci ś. p. 
In n y  odbiła się szczerym żalem wśród naj­
szczerszych warstw naszej ludności, bez 
różnicy narodowości i wyznania. Tysiące 
publiczności odprowadziło zwłoki na miejsce 
wiecznego spoczynkufca ciche łzy żalu zro­
siły świeżą mogiłę.

Cześć jej pamięci!

Resygnacya. Prymaryusz tutejszego szpi­
tala, lekarz Dymitr Teinpfc, zrezygnował 
z lego stanowiska. Przez lat 43 był p.Tein  
ple kierownikiem tutejszego szpitala, a w 
tym czasie tysiące chorych uzyskało przy 
jego pomocy utracone zdrowie. Pracował on 
na tem polu z eałem poświęceniem dla do­
bra ogółu, dlatego też mieszkańcy naszego 
grodu z żalem rozstają się z nestorem naszych 
lekarzy, jako opiekunem tych biodnych, któ­
rzy szukać inits/ią w czasie choroby schro­
nienia w szpitalu. Daj Bożo. by p. Teinplej 
długie jeszcze lata obdarzony czerstwem  
zdrowiem, pracować mógł jako lekarz pry­
watny dla ulżenia cierpień i nędzy ludzkiej!

Zjazd naczelników warstatow i ogrze­
walni galic. kolei państwowych. Dnia 2L. 
grudnia u. r. odbył się w Stryju zjazd 
wszystkich naczelników warstatów i ogrze­
walni galic. kolei państwowych w tutejszym 
warstacic. Przedmiotem obrad był udział 
galic. kolei skarbowych w wystawie krajo­
wej. Obradom przewodniczył starszy inży­
nier p. Wex jako delegat lwowskiej dyrekcyi 
ruchu przy udziale 17 przedstawicieli galic. 
warstatow i ogrzewalni. Zastanawiano się 
pizedewszystkiem nad uczestnictwem w wy­
stawie poszczególnych warstatów i przed­
stawieniem wszystkich materyałów i wyro­
bów, które spotrzebowują państwowe koleje. 
Jest to bardzo szczęśliwa myśl, bo intere­
sowane sfery przemysłowe będą mogły na 
wystawie dowiedzieć się, jakie inatcryały 
i wyrąby koleje skarbowe potrzebują, a tein 
samem będą mogły zastosować się do w y­
mogów d starać o dostawę dotyczących ar­
tykułów, Dotychczas bowiem przemysłowcy 
nie wiedzą, jakie materyały i ,wyroby koleje 
potrzebują i jakim warunkom odpowiadać \ 
mają. Kolej państwowa przedsLawi przeto' 
na wystawie wierny obraz swoich technicz­
nych potrzeb. Według uchwał nadmienio­
nego zjazdu przedstawią: warstat. siryjski 
części składowe parowozu, następnie male- 
ryały i wyroby żelazne, tudzież stalowe; 
warstat lwowski parowóz i wuz osobo­
wy, materyały i wyroby z drzewa ; warstat 
przemyski wóz do przewozu drzewa, na­
rzędzia, przyrządy i Inwentarz używany na 
kolejach; warstai ® stanisławowski części 
składowe kotła, mitaryały szklarnie i 
farby, wreszcie warstat w Nowym Sączu  
dwa wozy osobowe i towarowy, tudzież ma­
teryały i wyroby metalowe, z pfótua i skóry. 
Nadto wystawi dyrekeya kolei skarbowych 
dwa parowozy najnowszego systemu. Ogrze­
walnie wystawią smary i materyały opałowe. 
Na uczczenie zjazdu odbył się w sali re- 
stauracyi kolejowej koncert muzyki kolejo­
wej. przyczem wesołe pogawędki — uprzy­

jemniały chwile przybyłym inżynierom z r o ­
żnych stron kraju w mury naszego miasta.

Wybory do lwowskiej izby handiowo- 
I przemysłowej. Dnia 28 grudnia ub. r. odbyły 
; się wybory do lwowskiej izby handlowo- 
przemysłowej, mianowicie ze stiyjskiego 
okręgu jednego członka do sekcyi handlo­
wej a jednego do przemysłowej. W" 14. nu­
merze Gazety S tryj skiej z ub. r. wykazaliśmy 
znaczenie i doniosłość wyborów do izby. 
dla krajowego handlu i przemysłu i z tego 
tylko tytułu popieraliśmy kandydatury pp. 
dr. L i l i e  n a  i S i o  ł  ar  sk i e g o .  Gdy ci 
dwaj kandydaci zbliska przypatrzyli się ma- 
chinaoyom przy sławetnyc i wyborach han ■■ 
dlowo-przemysłowych, zrzekli się zaszczytu  
reprezentowania z tego rodzaju wyborców, 
czem zadokumentowali, że panująca korupeya 
wyborcza jest iin wstrętną. Wobec takiego 
smutnego stanu rzeczy, zostali wybrani : dla 
sekcyi handlowej p. F i l i p  N a t a n s o n ,  
którego sylwetkę podaliśmy w poprzednim 
numerze -  dla sekcyi przemysłowej p. A n -  
d r z e j  G o ł ą b ,  budowniczy ze Lwowa,  
który w manifeście do wyborców zapowie­
dział bomhastycznie, że będzie zwalczał  
partactwo w zakresie budowniczo-przemy- 
słowym. (Walące się we Lwowie kamienice 
mogłyby o partactwie byłych majstrów ma 

i r.ar skioli o obecnych budowniczych wiele 
, opou iadać).

Ring H a 1 p e r n o w s k i łączący Stanisła­
wów i Stryj z rabinem wyborczym H o r o ­
w i t z e m  we Lwowie, dławi* przy użyciu 
wszelkiego rodzaju środkow, swobodę wy­
borów i zniewalał wyborców żydowskich do 
magazynowania kart wyborczych u wybor- 

I czego faktora, S r u l a  N u s s e n b l a t t a ,  
radnego miasta Stryja. Galopin p. L i p p y  
l a l p e r n a  — p. S r u l  N u s s e n b l a t t  

od kilku tygodni objeżdżał dniem i nocą 
wszystkich żydowskich wyborców i całą siłą  
s^ej elokwoncyi i i n n y c h  a r g u m e n t ó w  
pozyskiwał ciemną rzeszę złotego cielca

Wyborcy dla sekcyi przemysłowej^ byli 
■ikromniejsi w swoich mymaganiaeh. z a io -  

j walniająe się częścią zwodniczymi plakatami,
I częścią zat kiełuasą i wódką, a tem saraem 
przyczynili się do podniesienia szynkarskiego 
i masaiskiege przemysłu w Stryju.

W kraju naszym odzywają się często  
ze sfer przemysłowo-handlowych narzekania  
na rząd, żę nie uwzględnia dostatecznie fa­
chowej opinu — izb handlowych w zakresie  
ustawodawstwa. Przyznać tu jednak musimy 
rzą łowi zupełną słuszność, bo jeżeli tylke 
przejizemy skład naszej izby handlowej, to 
przyjdziemy do przekonaniu, iż z małymi 
wyjątkami, poziom inteligeneyi jej człon­
ków nie odpowiada wymogom czasu.

Zasiadają bowiem w izbie przeważnie  
obywatele o nieokreślonym zajęciu zawudo-  
wem, podczas gdy studya ich polegają na 
możnych koligacyacli — skutk.em czego ich 
głos jako doradcze dla rządu, żadnego nie 
może mieć znaczenia. Aby przeto izba miała 
wpływ na tok spraw handlowo - przemysło­
wych, potrzeba przedewszyslkiem dążyć do 
zmiany jej składu, by weszli przedstawiciele, 
z których znawstwa rząd korzystaćby mógł, 
— a do tego celu doprowadzić by mógł, — 
a do tego celu doprowadzić tylko może re- 
zygnacya z argumentów brzęczących, tudzież 
z wódki i kiełbasy. —

Ccytalnia kolejowa. W niedzielę dnia 3 
grudnia ub. r. odhyła się w czytelni kolejo-' 
w ej uroczystość obchodu rocznicy powstania 
31 r. Zebrało się w nowym lokalu towa­
rzystwa (w hotelu pod czarnym orłem) o go­
dzinie 4 po południu przeszło 150 członków  
z rodzinami. Sala obrad czytelni była odpo­
wiednio u lekorowaną. Prezes czytelni p, 
Stwierinia zagaił uroczystość, przyczem 
wskazał na obowiązki, które na nas, jako na 
spadkobiercach bohaterów 31 r. ciężą. Mówca 
wykazał następnie moralne korzyści, które 
odnosimy przez obchód rocznic smutnych 
chwal w narodzie. — P. Traczewski wygło­
sił bardzo starannie opracowany odczyt 
„o powstaniu 31 r .“ Prelegent wskazał na 
lud polski, który był dotychczas martwy dla 
sprawy narodowej i w niin upatruje odro­
dzenie Polski. — Panna Mańczykowska de­
klamowała Ujejskiego „Ojcze nasz” a p. 
Deyczakowski „Reduta Ordona”. W końcu 
orkiestra towarzystwa muzycznego Moniuszki 
odegrała kilka utworów, i na tem te pod- 

! niosłą uroczystość zakończono. Nastrój po­
ważny i świąteczny, jaki panował pomiędzy 

j zgromadzonymi, dowodził; j że członkowie  
odczuli i zrozumieli, w czeir. leży zbawienie  

1 Ojczyzny. Niechaj przeto ohywatelski duch 
'juta panuje pomiędzy czmnkaini czytelni, 
'poprowadzi ich na drogę pracy i oświaty, 
bo bez tych dwóch czynników o odrodzeniu 
narodu- marzyć nie można. Dotyczącym  
usiłowaniom patryotycznym sympatycznej 
czytelni kolejowej serdeczne „Szczęść Boże".

Resursa miejska. Tutejsze kasyno sta­
nowi jedyne ognisko dla życia towarzyskiego, 
mającego zbliżyć i zjednoczyć wszystkie  
warstwy naszej inteligeneyi. Tymczasem  
działalność tego towarzystwa w ub. r. za­
miast coraz więcej się rozwijać, doznała 
zupełnego zastoju. Jeżeli te smutne, apaty­
czne stosunki w zarządzie tej instytucyi 
się nie zmienią, grozi resursie niechybny 
upadek.

Dochodzą nas bowiem liczne zażalenia 
członków, iż ta bezczynność resursy spow o­
dować musi, iż liczny zastęp członków w y­
stąpi, gdyż nie widzą w płaceniu wkładek  
żadnych dla siebie korzyści. Resursa bowiem  
nie będąc towarzystwem filanlropijnem, ani 
finansowem, nie ma na celu gromadzenie 
funduszów, na które składają się członkowie 
po 14 złr. 40 cl. rocznie, lecz przyczynić  
się do ożywienia stosunków towarzyskich. 
Inaczej pojmując zadanie resursy, można 
tylko zwichnąć jej wytknięte cele.

Już początek ub. r. zainaugurował ro­
złam w towarzystwie, kiedy chodziło o obchód 
żałoby narodowe,,. Wtedy to gwałtowne do­
maganie się nielicznego grona członków o 
zabawy tańcujące — wywołać musiało nie­
smak u ogółu członków, bo sam fakt wska­
zywał, ustąpić już wtedy, gdy tylko tę kwe- 
styę podniesiono. V7 czasie wielkiego postu 
i adwentu, wszędzie, gdz.e tylko iteiigencya  
w kasynach przewodzi — odbywają się od ­
czyty. dyskusye, wieczorki humorystyczne 
i. t. d., a na uczczenie rocznic narodowych  
wieczorki muzykalno-wokalne. Zaznaczyć 
wypada, iż był w tutejszej resursie trady­
cyjny zwyczaj, że co reku urządzano uro­
czystość M.ckmwiczowską. Tego roku nawet 
na tę jedyną biesiadę duchową nie mogło  
się zdobyć kasyno.

Nie odbył się przez cały rok ani jeden 
odczyt, ani jeden wieczorek, ani jedna w y ­
cieczka — zatem towarzystwo przespało  
jeden rok. Bilans czynności lesursy przed­
stawia się następująco: Za wkładki cz łon­
ków utrzymywano loka1, założono i zorga­
nizowano bibliotekę i czytelnię — na tem 
koniec. To w każdym razie za skromna  
działalność w życiu obywateiskiem i towa-  
rzysLiem ze strony naszej inteligeneyi, ma­
jącej przyświecać przykładem gorliwości 
w pracy publicznej — innym warstwom  
społecznym. Członkowie towarzystwa resursy 
winni przeto pomyśleć o nieodzownej refor­
mie w łonm towarzystwa, bo jeszcze jeden 
rok tak.ej energicznej działalność* jak w r. 
1893 — a resursa należeć będzie do wspo­
mnień z minionej przeszłości.

Z tow arzystw a muzycznego. Dotychcza­
sow y prezes towarzys'wa muzycznego im. 
Moniuszki p. Z y g m u n t  Z a t w a r n i c k i  
zrezygnował z tej godności. 54 przykrością 
zaDisujsmy tę wiadomość, gdvż p. Zatwarni­
cki położył znaczne zasługi koło organiza- 
cyi tej nowej instytucyi. Wydział tow arzy­
stw a  zamianował p. Jana Redera dyrekto­
rem artystycznym. Do tego wyboru możemy  
tylko powinszować wydz*ałowi, że najwa­
żniejsze czynności powierzył wytrwanemu  
muzykowi.

Rada oddziału c. k. galic. Tow arzystw a 
gospodarsaisgo w Stryju uzyskała nu r 1894 
znaczne subweneye rządowe i powiatowe  
dla gospodarzy utrzymujących buhaje dla 
stanowienia krów włościańskich, i wzvv*a 
wszystkich którzy chcą z tych subweneyi 
korzystać, by się z a r a z  a najdalej po dzień 
5 - f r o  i f y « i n i s  L 8 » 4 .  pisemnie 
zgłosili.

Warunki udzielenia subweneyi są  w 
skróceniu następne:
a.) buhaj musi być żarów, należycie rozw i­

nięty i utrzymany i uznanv przez komi- 
syę licencyjną za zdolnego do użytku.

b.) właściciel tegoż inu^i się zobowiązać, że  
się zastosuje do przenisów inslrukcyi, 
że będzie buhaja należycie utrzymywać, 
i odstanowi nim przepisaną ilość krów 
włościańskich w ciągu roku. 
Su b \*en cy l wynosi 1 złr. od krowy

odstanowionej - co najwyżej ale 00 złr. 
rocznie.

Dla miejscowości bardzo dla chowu  
bydła odpowiednej, udzielić możemy buhaja 
subwencyjnego, będącego własnością towa­
rzystwa, jeżeli gmina lub gospoda-ze są zbyt 
ubodzy, by sami stosownego buhaja zakupić  
mogli.

Rada oddziału udziela wszelkich wyjaś­
nień i druków i pośredniczy w zakupnie bu- 
haji. Podania o buhaja i subwencyę należy 
wnosić pisemnie do Kady oddziału c. k. galic. 
Towarzystwa gospodarskiego w Stryju.

JU L IA N  BRUNICKI
przewodniczący.

Bezprawie wójta. Do W asyla  Tucząp- 
skiego wójta, gminy Manasterec przyniósł 
w niedzielę 10 grudnia u. r. Petro Kalicun
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gospodarz z Hurniego podatek w kwocie  
4 złr. 12 ct. za sianożęć, którą posiada 
w  Manasterce.

Z tych pieniędzy dał natychmiast W a­
syl Tuczapski 1 złr. polowemu, niby jako 
przypadającą dlań należytość. a 1 złr. wziął 
do siebie niby jako podatek za paszenie i ka­
zał Kalicunowt owe brakujące dwa złr. do­
płacić.

Kalicun zwrócił uwagę wójta, że nie 
jest obowiązany płacić za paszenie, b ow toa-  
nastercu nie pasie, (a ci co nie pasą, nigdy 
podatku tego nie płacą,) — również nie ma 
obowiązku płacić potowego, bo płaci go 
w  Hurniem, zresztą na jego podatek przy­
padło by zaledwie kilka centów — i odszedł.

Dopiero później dowiedział się Kalicun, 
że wójt po jego odejściu owe 2 złr. wpra­
wdzie napowrót na podatek złożył bo ten 
był już w książce pisarza zaciągnięty, ale 
zagroził zarazem, że z sianożęci Kalinina  
dębiny wyrąbie i fura na furę sprzeda po 
30 ct.

Nazajutrz rano widziano wójta wiozą­
cego dwie fury dębiny, a Kalicun skonstato­
wał. że wycięto mu w przeciągu nocy 35 
sztuk. Aby szkodę swą otaksować, wziął 
z Humiego taksatorów, lecz wojt chcąc te­
mu przeszkodzić, wyszedł naprzeciw nich, 
uderzył Kalicuna w twarz i zafantował mu 
jego wóz, który dotychczas u siebie zatrzy­
muje.

Z i z D y  s ą d o w e j .
Dalszy ciąg rozprawy sądowej w spra­

wie reprezentacyi miasta S t r y j a ,  przeciw  
p. B r a m b o s t o w i  o obrazę czci, odbył 
się w tutejszym sądzie powiatowym dnia 
11. grudnia ub. r. Sędzia wyrokujący p. ■ 
Z d a ń s k i ,  zastępca prywatnego oskarży-1 
cielą p. dr. F r u c h t m a n .

Zostaje przesłuchany świadek p. J a n l 
P e ł c z y ń s k i  kancelista sądowy któr; 
zeznaje, iż przybywszy 21. września uf), r. 
do piwiarni Nussenblatta, zastał tam Bazy­
lego Pyc-ia, Matija Pycia. Kijowskiego, Sil- 
berschlaga i Robinsohna. Poczęli oni mówić  
o zarządzie miejskim . na tenże utyskiwali. 
Bazyl Pyć skarżył się, że wniósł ofertę o 
kupno gruntu miejskiego i odnośnego z e z w o - ; 
lenia od rady uzyskać me może. mimo, iż :

udaje się do rozmaitych radnych. Ci bowiem 
odsyłają go znowu do innych celem poro­
zumienia się. Jeden z obecnych powiedział 
na to, że pod porozumieniem rozumieć na­
leży ł a p ó w k i .  Potwierdził to Brambost, 
utrzymując, że radnym trzeba d a ć  c o ś  n a  
r ę k ę .  Jego bowiem uzyskanie pewnego 
przedsiębiorstwa kosztowało przeszło 1200 
zir. Inni obecni zaczęli się dopytywać, kto 
są owi radni, na co oskarżony po pewnym  
namyśle odrzekł, że n a j g o r s z y m  j e s t  
radny B e c h e r .

Podsądny p. B r a m b o s t  zaprzecza po­
wyższym zeznaniom i obstaje przy swojem  
pierwotnem tłómaczeniu. A dwokatdr.Frucht-  
mann wnosi zaprzysiężenie świadka Jana  
Pełczyńskiego. Sędzia zastrzega sobie to 
uczynić po przesłuchaniu innych świadków.

Świadek S z y m o n K i j o w s k i ,  woźny 
sądowy przyznaje, że był wówczas w pi­
wiarni Nussenblatta. jednak należytej nie 
zwracał uwagi na toczącą się rozmowę mię­
dzy Pełczyńskim a Brambostem. Mówiono, 
że coś kosztuje, ale co. tego nie wie.

Świadek L e i s o r  S ii b e r s  c h 1 a g . 
taksator sądowy, potwierdza, że był pod­
ówczas w piwiarni Nussenblatta. lecz sie­
dział przy innym stole, i nie zwracał uwagi 
na to, co mówił Brambost z Pełczyńskim. 
Jyszał tylko narzekania na gminę.

Świadek A i t u r  G a j o ,  egzekutor po- 
I datkowy zeznaje, że we wrześniu niepamię­
tnego mu dnia. spotkał się na ulicy z oska­
rżonym i pytał się, dlaczego nie uczynił 
zadość wezwaniu inspektora podatkowego 
w sprawie opodatkowania jego fabryki. Było  
to przy lwowskiej ulicy, w linii, gdzie wi­
dać rzeźnią —  a Brambost wskazując na 
rzeźnią, powiedział: „ P a t r z  Pa n .  t a  s w i ­
n i a r n i a  k o s z t u j e  m n i e  1000 z ł r .  n a  
p i w o “. Zapytany przez świadka, co to 
znaczy, nie dał żadnej odpowiedzi i rozoszli 
się. Świadek spotkał się w tydzień później 
z Bazylim Pyć i Tanem K ordasiewiezem .1 
a przypuszczając, że Brambost w s p ó łc e ; 
z nimi prowadzi handel świń, opowiedział 
im powyższą rozmowę, na co oni go o b ja -! 
śnili, że uzyskanie od gminy wewnętrznego  
urządzenia rzezni kosztować go miało 1000 : 
złr., bo tak się wyraził na innem miejscu.

Podsądny Brambost oświadcza, że być'  
może, iż się lak wyraził, lecz uczynił lo

w żarcie. Ponieważ świadkowie Bazyli Pyć 
i Mat wij Pyć nie stanęli, postanowił sędzia 
rozprawę odroczyć celem ich przesłuchania.

1893 - 1894.
R o k  now y p r z y s z e d ł ,  —  a ten, co  za  nami,  
N ie  bardzo nęci sw en ii  w sp o m n ie n ia m i,
I  zanim  k s ię ż y c  razy kilka s ię  obróci,
I lu ż  je  ludzi w  prz ep a ść  zapomier.ia rzuci  
I  m v ś leć  o tern przestan ie  - co  było  ! —  
N a t o m ia s t  w ie le  nadzieji  oży ło ,
K tórych  nie z i ś c i ł  us tępując  w c ien ie  
S ta rzec  zgrzybiały .  —  P r z y s z ło ś ć  — - to

m a rzen ie . . . .

T z upragnien iem  zw ra c a m y  d z iś  oczy ,
J a k ą  przed nami św ie t la ną  roztoczy  
Ten rok, co  dzisiaj życie  rozpoozyna —
Ozy je s t  jak ow a rozkoszna  dziec ina,
K tóra u śm ie c h e m  rozpogadza  czo ła .
Która nadzieję  r o z s ie w a  dokoła,
I  ufna w s i ły ,  w ytrw a ło ść  i chęoi.
S p e łn ie n iem  pragnień najgorętszych  n ę c i?  —

I ( Izy nie zaw ied zie  ? — C z y  dotrzym a s ło w a  ? -— 
O dp ow ied ź  na to p rzy sz ło ść  w m roku chow a,

I I  nikt nie  zdoła  przedrzeć  tej za s ło ny ,
Za którą los ludzkości  nakreślony.

P r z y s z ło ś ć   M a rz en ie  ! —  i próżno się
trudzi

M y ś l  lud zk a  poznać  —  i próżno się  łudzi ,
Że jej s ię  uda  odkryć tajem nice  
B ytu ,  rozjaśn ić  w ieczn o śc i  c ie m n ice .  —
Ż cć.  je s t  to w a lc zy ć  dążąc  do poznania ,
A  choć  nam przyszłość- tak w i e l e  przesłan ia ,
Chęci do walki zbraknąć- nie pow inno !.......
D z i s ie j s z a  dola  będzie  m o ż e  inną.
B o n ic  w  p r z y r o d z i e  nie stoi bez życia .
N ie  Epikura chęć  tylko użyc ia ,
N ie  ś lepa  wiara w fata l izm u c io sy  
I  r ezygnacya  na p rzeznaczeń  losy ,
K e c z  walka ufna w sw oje  s i ły .  m ężna ,
N ie u s ta ją c a ,  sz la ch e tn a  —  z w y c ię ż n a  !.........
To, co  nas czek a ,  jak w tam tym , w tym roku,  
A  p os tęp ując  c iągle  krok po kroku

W y w a lczy n t  -  pragnień i dążeń sp e łn ien ie? . . . -  
K to wie ?.... A l e  najpewniej to zadow olen ie ,
Ze się przecież bezczynnie, bezmyślnie nie żyło, 
Lecz o szczęście wszystkiemi siłami walczyło. —

Juliusz St,

N A D E S Ł A N E .
Komenda kadry zapasowej 11. pułku 

ułanów w Stryju ogłasza, że w czasie od 
l .  marca 1894 wyda 55 sztuk koni rządo­
wych w użytkowanie prywatne i że na to 
przeznaczone zostały zupełnie zdrowe, silne 
i do każdego użytku prywatnego przydatne 
konie w wieku nic niżej jak 5, a nie wyżej 
nad 8 lat — a to w parach odpowiednio  
dobranych, lub jako wierzchowce, pojedynczo.

Konie, które przed wiosną roku 1894 
oddane zostały do użytku prywatnego, woine 
będą w tymże roku od oględzin wiosennych, 
a pierwszeństwo mieć bęcizie ten, kto się 
pręazej o prenotacye przy wymienionej ko­
mendzie postara.

„ Warunki “. pod jakietni rządowe korne 
w użytkowanie prywatne oddane zostaną, 
mogą na żądanie bezpłatnie być doręczone.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Dotknięci bolesnym ciosem wskutek 

śmierci zmarłej ś.  p.  Trmy Mozerównej czu­
jemy się w obowiązku złożyć publiczne po­
dziękowanie Wielmożnym pp. lekarzom Dr. 
Templemu i Dr. Serkowskiemu, inspektoro­
wi Maryniakowi wraz z rodziną i wszystitim, 
tym. którzy chorą pielęgnowali — również 
W ielebnemu Duchowieństwu obu obrząd­
ków. szanownemu gronu nauczycielskiemu 
i dziatwie szkolnej za oddanie zmarłej osta.  
tniej przysługi a Wmu Panu Józefowi Ko- 
sterkiewieżowi za gorliwe wyręczenie nas 
w zajęciu się urządzeniem pogrzebu.

RODZINA.
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SkładKawiarnia wiedeńska
J Ó Z E r A  R O S E N B E R G A  

w Stryju
7. Kommrtiiln urządzona - -  zunputmfen w dzienniki krajo­
we i zajjranWzmŁ w lińDnl wytwumy, najl •[is/.c* gatunki 
napojów zimnych i gorących, w szczególności w znamienite 
wina hiszpańskie na kieliszki, francuski koniak, likiery i t. p. 
przy miernych menach i rzetelnej usłudze — jesl punktem 
zbornym miejscowej intaląrjsucyi i wszystkich przejezdnych 

Polecając się łaskawym wzglądom Szanownej 1’uldi- 
czności uprasza o liczne odwiedziny

powolny sługa

JOZEF ROSENBERG.
z perfumeryi Eąuitable

we Wiedniu
sztuki kosztują 35 ct. u pp. Łe-jn 

ona Wolkera, L .  Mayera. "

DLA ZNAWCÓW WINA!

Proszę się przekonać o jakości i pra-
wdziwości moich naturalnych win.

S . H. Kainer
Skład win założony w roku 1869 

w  Stryju
ulica S zew ska 1. 43.

K A I N E R A
Ś | Kawiarnia i restauracya | \

| u r z ą d z a  każdej niedziel i  i każdego  czwartku

i a  O  H  0  1  K  'S
! Codziennie  m ożna  dostać  od godz iny  7 -m ej  rano 
kio godz.  1 2 - tej w  nocy św ieże ,  zdrowe i gorące  po-  
ifrawy i z im ne i gorące  napoje. - -  U s łu g a  szybka.

| O l iczne  odw iedz iny  prosi 
! S. H. K A IN E R
i w Stryju, Szew ska  43. Podzamcze.

Odpowiedzialny za Redakcyę Edmund Ostruszka.

chińsko - rosyjskiej
HERBATY

ADOLFA

S I N G E R *
we Lwowie ul. S y k stu sk a  1. 17.

poleca

w szelkie gatunki HERBAT po naj umiar- 
kow ańszych cenach.

W y sy łk i od 1 K lg r . f  r a n o  o.
żądanie także cenniki franco.

Nowo za łożona  D ru k a rn i a  
i d m a titdap

W E  L W O W IE
p rz y  u l ic y  S y k s tu s k ie j  1. 1 0 .

wykonuje w sze lk ie  roboty w  zakres drukarski wchodzące  
a m ianow icie:  dzieła, broszury, sprawozdania, zam knięcia  ra­
chunków, bilanse, og łoszenia , afisze, cenniki, czasopism a, za ­
proszenia, program y, b ilety  w izy tow e  i t. d. i t. d. po cenach  
 __________  nader um iarkow anych .

drukarni Ed. Ostruszai we Lw ow ie ul. Sykstuska 1. 10.


